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^ A Ł O T K I l l A
C Z Y L I :

G R O B  Jf K S I Ą Ż Ą T  P O M O R S K I C H

Bawiąc przed kilkę laty na Poinor/.u, zwidzałem 
jednego razu ruiny zamku dawnych książąt pomor­
sk ich , leżące w pobliżu miasteczka W . Zwaliska 
te składały się po większej części z rozległych na- 
spów g ru zu , porośniętych zieloną traw ą , na której 
tu  i owdzie kozy i krow y pasły. Gdzieniegdzie 
tylko wznosiły się szczątki starej wpółrozwaionej 
baszty, przeglądając się w żwierciedle poblizko płyną­
cej rzek i, która tu statkami i ryLackieini łodziami 
ożyw iona, malowniczo w zdłuż lesistych toczyła się 
pogorzów . Ta piękna kwitnąca okolica, ten ruch 
na rzece, te nieustanne a m jn ! w ioślarzy, wreszcie 
ta głucha wrzawa pobliskiego miasteczka, które na 
tymże samym brzegu co i ru in a , tylko nieco wyżej 
leżało —  wszystko to w praw iło mię na tych nie­
mych a przecież oraz tak wymownych gruzach prze­
szłości, w osobliwsze usposobienie um ysłu , tein 
radziej do rzewnego dumania skłaniające, iż tam 
właśnie zachodnie słońce tak majestatycznie zpoza 
krzyża głównego miejskiego kościoła się w znosiło , i 
jakiś, z samego środka ruin w górę płynący słup 
dymu ozłacało. W szakże zamilczam tu czytelniko­
w i inoje m arzenia, sny i uczucia, gdyż te nie na- 
lężą wcale do rzeczy, którą chcę opowiedzieć. Krót­
ko mówiąc: przypatrzyw szy się przez kilka minut 
temu dziwnemu w idow isku, predsięwziąłeui sobie 
pójść ku miejscu, zkąd się ów dym podnosił, i zba­
dać: jakieby tain jeszcze ślady życia w tych opusto­
szałych zwaliskach przechowywać się m ogły, jeźli to 
tylko nie był ogień przypadkowo przez wioślarzy 
naniecony, a teraz samotnie dogorywający. Udałem 
się więc zwolna w zdłuż w ałów  zam kowych, i prze­
szedłszy wuodący przez nie most murowany, zbliży­
łem  się ku ognisku. Pierwsze co mi tam w  oczy 
uderzy ło , była n izka, brndna, łachmanami okryta 
postać kobieca, która grzejąc się w słońcu , zie­
mniaki obierała, a postrzegłszy m ię , szybko jedną

ręką nóż swój do kosza w rz u c iła , a drugą na po- 
b iizk i, wązki wchód do wnętrza ruin wskazała, cla • 
jąc ini swojemi gwałtownem i rucham i. jakoteż kit­
ką z trudnością w yjąknionych, niezrozumiałych g ło ­
sów mimowolnie do poznania, iż była niemą. Prze­
to  nie bawiąc d łużej, poszedłem za jćj skinieniem, 
i wstąpiłem do środka ru in y , której wązkie wnij- 
ście k ryło  się w prawdziwej ciemnośc. egipskiej. 
Omal że zaraz przy  pierwszych krokach nie upa­
d łem , tak oślizłemi i chropowatemi kamieniami był 
uścielony przystęp do tej spadzisto idącej jaskini. 
Utrzymałem sitp przecież po kilku potknięciach dość 
szczęśliwie na nogach, i namacałem w końcu na 
półotw arte, wilgocią osiąkłe d rzw i, z których g ło ­
śn e , ciężkie stękanie mię dochodziło. Osoba która 
te jęki w ydaw ała, byłto  zgrzyDiały, przeszło 70le- 
tni s ta rzec , leżący sam jeden w pustem, chłodnem 
sklepieniu, jak  drugi ł a z a r z ,  n ag o łem , Słomianem 
łożu nędzy, boleści i rozpaczy. Lecz mieszkanie 
je g o , przypatrzyw szy się z u w ag ą , zdawało sie 
pochodzić jeszcze z czasów dawnej świetności zam­
ku Byłato bowiem wysoka gocka sa la , ozdobio­
na niegdyś licznemi gypsoweini stukareryjam i, w 
której teraz mały w kącie stojący p iecyk , kilka pod 
ścianą drewnianych ław ek , i maleńkie, w później­
szym czasie'w ybite okno , dziwacznie odbijały.

»Dobry dzień, staruszku’’ rzekłem  wszedłszy do 
ś ro d k a —  „jak się macie? jestem obcy podróżny, 
życzę sobie zwidzie te starożytne zw aliska, a wy 
będziecie mogli zapewne dać mi niejakie wyja­
śnienia.”

Na te słowa zw rócił starzec ku mnie swoje wie­
kiem , boleścią i troskami poorane oblicze, i pomi­
jając ostatnią część mojego zapytania, odpowiedział 
z r okropnym wyrazem rozpaczy w rysach i głosie: 
»ZIe się m am , bardzo źle, mój panie; oto już 
dwa la ta , leżę tu i męczę s ię , i skonać nie mogę. 
A przy tein ani kaw ałka chleba!”

I itość mię zdięła na widok tego s ta rc a , a chcąc 
go ująć dla siebie, dobyłem talara i wetknąłem mu 
go w' rękę.

„Bóg z a p ła ć — ” odrzekł ozięble, kładąc o trzy­
many pieniądz na półkę ponad łożem — »chociaż



wolałbym  szczyptę arszeniku, bo ta byłaby przecież 
najsmaczniejszą straw ą dla mego starego żołądka."

„ Jak to ? "  zawołałam , zdumiony nadzwyczajną słów  
tych goryczą —  »czyż wam dopraw dy, s ta rc ze , 
życie tak się sp rzyk rzy ło?"

}>H a — " odpowiedział z odrażającym śmiechem — 
„goybym  przynajmniej m ógł jeszcze chodzić, lub 
tylko ła z ić , a byłbym się już  dawno zaw lókł tam 
ponad fo sę , na w ał zamkowy , i byłbym się 
atoczył w w odę, aby się na wieki wieków nią opić. 
Lecz nikt z moich znajomych nie chce mi wyświad­
czyć tej p rzy słu g i, i zanieść mię nad fosę, a jeźii 
pan to może uczynić zechcesz, tedy oddam ci chę­
tnie tego talara."

W yrzekłszy to uchwycił mię za ręk ę , lecz ja  u- 
sunąłem ją  ze zg ro zą , i zaw ołałem :

„Ale czyż się też starcze Boga nie bo isz , że 
tak  śmiesz mówić 1"

Te słow a spraw iły elektryczne wrażenie na w pół- 
obłąkanym starcu. Zakrył sobie tw arz rękom a, u 
g łoś jego s ta ł się dziwnie mienkim i rzew nym , 
i  tak  mi odpow iedział: »Ach p raw da, prawda!
Powinienem  bać się Boga! I nie będę się już wię­
cej sk a rż y ł!  W szakżeto ja  tysiąckrotnie swojemi 
grzecham i na tę karę zasłużyłem . T a k —  tak! Bę­
dę już  spokojnie i cierpliwie czekał śmierci."

Tu zam ilkł na chwilę, a potem zaczął znow u: 
» 0  gdybyś pan w iedzia ł, gdybyś pan w iedział!" 
Lecz n ag le , jakby przestraszony tą  o tw artością, 
fetóra go do tak jawnego napomknienia swojej ta j­
nej winy przyw iodła, dodał natychm iast— „Cóż ja  
ta  plotę! Nic byś pan się nie dow iedział.— Niech 
pana Bóg prow adzi; opuść mię pan ; zda mi się 
jakbym  jeszcze dziś w wieczór m iał um rzeć!"

„Nie chcę was dłużej mojemi pytaniami u tru ­
dzać !— " odpowiedziałem , zabierając się do odej­
ścia. „Oby wam Bóg m iłosierny spokojne dał sko­
nanie ; lecz powiedźcie mi tylko to je d n o : Co zna­
czą owe ciemr.e w nijśeia, jak  do piw nicy, które 
pod wałami waszych zwalisk postrzegłem . Sążto 
może książęce g ro b y , albo może jakie piw nice, 
k tó re  jeszcze z starodawnych czasów się zacho­
w ały ."

Nie podobna jest opisać w zruszenia, jakie starca 
na te słow a „ k s i ą ż ę c e  g r o b y "  opanowało. 
» H a!"  zaw ołał nareszcie — „Skądże pan na tę 
groby  książęce w pad łeś! Czyżto Bóg panu te s ło ­
w a natchnął! Dziwna! dziwna! Od tych to nieszczę­
snych grobów pochodzi w szelka moja nędza, pocho­
dzą moje cierpienia! Usiądź pan sobie. W idzę w 
tern wyraźnie palec Boży, abym jeszcze przed śm ier­
cią serce moje od tej dręczącej tajemnicy uw o ln ił, 
k tó ra  już  przeszło pó ł wieku je obciąża. Ale przy­
rzeknij mi pan na sumienie, iż ani słow a o tern 
przed moją śmiercią nie pow iesz; mocno pana u to

p ro szę , i spodziewam się , iż dotrzym asz przyrze­
czenia."

Nie mogłem odm ów ić, dałem mu to p rz jrzecze- 
n ie , a potem pełen oczekiwania tajemniczych zeznań, 
jakie miałem usłyszeć, usiadłem na złomanym s to ł­
ku c trzech nogach przy łożu s ta rca , k tóry  wnet 
po głebokiem w estchnieniu, w te zaczął słow a:

„ T o , coś pan tu pod wałami zamkoweini w idział, 
sąlo rzeczywiście piwnice z dawnych książęcych 
czasów , gdzie teraz tutejsi kupcy składy swoich 
kolonijalnyoh tow arów  utrzym ują. I wspominam 
głów nie dla tego o tej okoliczności, abyś pan smu­
tnych scen mojej zb ro d n i, którą mu chcę wyjawić, 
nie w tych ruinach szukał. Nie, owe książęce g ro ­
b y , których wzmianka tak mocno mię p rze raz iła , 
znajdują się w kościele św. -Piotra, w przyległem 
miasteczku, i zawierają zw łoki dawnych, .od przeszło 
dwiestu lat już w ym arłych książąt tutejszych. A 
teraz posłuchaj pan bliższych szczegółów  mego 
życia.

„Byłem niegdyś młodym, rzezkirn żeglarzem , uj­
mującego w ejrzenia, przytem  biegły w swej sztuce, 
lecz bez szeląga majątku. Ztąd uczyniłem', co ty ­
siące przedemną uczynili i jeszcze czy n ią , to jest, 
oglądnąłem się za jaką posażną panną, aby czem- 
prędzej na pokładzie w łasnego stanąć o k rę tu , i w  
owych tak korzystnych dla handlu czasach, szczę­
ścia na m orzu próbować. Ze wszystkich dziewcząt 
miejskich ściągnęła najbardziej uwagę moje na siebie 
niejaka Wilhelmina B , teraźniejsza żona moja, k tó­
rą  niech Bóg tak ciężko skarzo, jak  i mnie sk a ra ł— "  
dodał starzec z niewymownie zajadłą złością. „By­
ła  ona jedynaczką pewnego zamożnego kupca, a 
oraz' m łodą i p iękną, jak  świeżo wyleniona gadzi­
na. W  jej obecności mniemałem że jestem w niebie. 
Dziewka zdawała się mieć skłonność do mnie, stary , 
skąpy ojciec zezw olił po niejakim oporze na nasz 
zw iązek, a tak nie brakow ało niczego, oprócz we­
sela. W tem naprowadził szatan memu przyszłem u 
teściowi nowego w dom zalotnika do córki. Byłto 
także m łody, ale majętny żeg la rz , a nim kilka dni 
u p ły n ę ło , w yrugow ał mię zupełnie z łask i córki i 
ojca. Nikt nie zdoła pojąć m ęczarni, jaką w tedy  
uczułem. Bo jakkolwiek nędzny dziś jestem , i wie­
le cierpię, nic to przecież w porównaniu z n ie w y -  
słowioną katuszą zazdrości, która szarpała moje ser­
ce , pożerane płomienną nam iętnością, jakiej zape­
wne z tysiąca zw ykłych noehanków, zaledwie jeden 
doświadcza. Lecz to w łaśnie zdawało się naj­
większą przyjemność spraw iać mojej okrutnej ko­
chance. Gdyż oznajmiwszy mi osobiście, z lekkim 
uśmiechem na ustach, swoje zmienione, jak  ona to 
z w a ła , zdanie, i pożegnawszy mię z zadartym no­
sem i hardemi m inam i, spozierała już  nazaju trz , 
gdym ją przypadkiem w tow arzystw ie nowego na­
rzeczonego sp o tk a ł, tak niewymownie tęskno z bo­
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hu na m nie, że mię to na w skroś przcnikło. Za­
trzym ałem  się na chwilkę na rogu ulicy, zdziwiony 
i osłupiały, jakby mię ktoś p rzy k u ł do miejsca. Na­
gle spłonęła nowa nadzieja tak gwałtownie w mej 
duszy, żem podskoczył z radości. Moja m iłość w ła­
sna wnet mi to po swojemu jak najjaśniej w ytłu­
maczyła. „Nie ma w ątpienia— ” mówiłem sobie w 
duchu —  »że mię nierównie bardziej k o ch a , niż 
swego teraźniejszego galana , któremu zapewne ty l­
ko z rozkazu ojca rękę oddaje. Biedaczka! nie­
szczęśliwa! jakże tęskno spojrzała na mnie! jak lu­
bo uśmiechnęła się do mnie! Muszę koniecznie zba­
dać tę tajemnicę, i to  w najkrótszym  czasie.”

Tak samowolnie się łudząc, powziąłem zamiar 
zakraść się jeszcze tejże samej nocy ped jej okna, 
aby ją slanowczo o jej przychylność ku mnie zapy­
ta ć ,  a gdyby zezwoliła^ uprowadzić ją z sobą na 
o k rę t,  k tóry nazajutrz do Rygi m iał odpłynąć, a 
na którym ja służbę sternika przyjąć mogłem. W śród 
tak szalonych zamysłów nadszedł w ieczór, a zale­
dwie minęła godzina, w której jakto zdav. na wiedzia­
łe m , ojciec Wilhelminy zw ykł był udaw ać się na spo­
czynek, wybrałem  się ku domowi mojej niewiernej 
kochanki, przeskoczyłem przez p ło t,  otaczający do­
m ostw o, i zaKradłem się niepostrzeżony w zdłuż 
krzaków  agrestowych aż pod jej okno, które z rado­
ścią , jeszcze jasno oświetlone zastałem. Wilhelmi­
na stała na środku pokoju , przypatrując się niektórym 
nowym sukniom , rozłożonym  przed nią na łóżku.

„M ino!” zawołałem  pułgłosem , pukając zbkka 
do okna — »M ino, mam ci coś ważnego powie­
dzieć; o tw órz okno na c h w ilk ę .”

Piękna zalotnica przestraszyła się z razu , lecz po­
znawszy mię pu g ło sie , zaczęła śmiać się w eso ło , 
i o tw orzyła okno , m ówiąc: „A  tyżlu co rob isz, 
błazenku*? Nie dostaniesz się do p o k o ju , a gdybyś 
chciał wejść na s iłę , tedy narobię krzyku i zbu­
dzę o jc a , który , jak  w iesz, spi w  pobliżu.,,

»A ch , n ie , M ino!”— odpowiedziałem z uszano­
waniem , biorąc ją za rękę i przyciskając do 
ust. —  „Chciałem się tylko spytać, czy istotnie je­
steś mi lak życzliw ą, jakto twoje dzisiejsze spoj­
rzenia wyrażać się zdawały. Jeźli się niezawiodłem, 
jeżli mię kochasz, to jeszcze dzisiejszej nocy — ”

Tu p rzerw ał mi głośny śmiech Wilhelminy, k tó­
ra nieposiadając się ze źle ukrytej radości, w ykrę­
ciła się swawolnie na pięcie, a polem szydersko się 
ozw a ła : „ h a  -  ha -  h a ! Co leż ty sobie błazenku 
ro isz! Czyliżem ci ju ż  r a ź n a  zawsze wyraźnie zda­
nia mego nie powiedziała*?”

A ch , mój B oże!” zaw o ła łem , smutkiem przeję­
ty  — »A przecież byłaś niegdyś tak dobrą dla 
m nie!”

„Dobrą jestem jeszcze zawsze dla ciebie — ” od­
pow iedziała, spozierając na mnie z figlarnym uśmie­
chem — „lecz o w eselu ani mowy. W szakże jesteś bie­

dnym i nie możesz mnie utrzym ać! Przypalrz-no się 
tym sukniom— jakże ci się one podobają ? Ta biała, 
kosztuje sa.na jedna 10 ta la rów , a gdy mój Karol 
niebawem do Londynu popłynie , tedy oDiecał mi 
przywieźć zło ty  zegarek, bo chce koniecznie, abym 
n„jpierwszym damom miasta w niczem nie ustępo­
w ała .”

Zamiast więc cobym m iał był natychmiast ze 
w zgardą tę tak próżną, płochą, a oraz okrutną za­
lotnicę porzucić, i dziękując Bogu za uwolnienie od 
n ie j, do domu odejść, przypatryw ałem  się w  za­
ślepieniu jej figlarnemu uśm iechow i, i tym ponętnym 
w dziękom , których odurzający widok tak dalece 
wszelkie dawne wspomnienia mojej namiętności dla 
niej w sercu mojeni ro zb u d z ił, iż pożerany niecną 
żądzą jej posiadania, nie tylko owe wyrzeczone 
do mnie nikczemne słow a jej przebaczyłem , lecz 
owszem nieśmiałą prośbę o pozwolenie mi całusa 
poszepnąłem.

„Czemuż n ie!” odszepneła mi z kuszącym uśmie­
chem zwodzicielka — »Czemu n ie , jeźli ci oto tyl- 
Kc idzie, błazenku— ” poczem westchnąwszy głęboko, 
wychyliła się z półprzym rużonem i oczyma przez 
okno ku mnie, a ja  w szalonem uniesieniu tak ją  
serdecznie uścisnąłem, jak gdybym najniewinniejszego 
anioła z niebios m iał w objęciu. Chciałem jej w łaśnie 
cały mój plan opowiedzieć, nie mogąc nawet pomy­
śleć, aby tyle okazanej mi czułości i ijobroci, po-- 
zorerr. tylko być miało, —  gdy naraz jakieś stąpa­
nie za drzwiami dało się słyszeć, a moja zwodna 
kochanka, mocno spłoniwszy się, szybko z objęć mi 
się w yrw ała , i od okna mię odsuwając, zmieszana 
rz e k ła : „ Id ź , idź , Karol nadchodzi; cóżby on p o ­
wiedział , gdyby nas tu  razem zastał. ”

Usłuchałem jej rozkazu i wybiegłem z o g ro d u , 
lecz nie podobna mi w yrazić, co za burza nagle w  
moich piersiach zaw rzała. Za każdym krokiem ma­
low ała mi rozogniona wyobraźnia coraz zywsze wi­
dziadła szczęścia i rozkoszy, jakich teraz moj ry ­
wal przy jej boku dośw iadczał, i jak bezsterny, 
wichrami gnany okręt, błąkałem się po ulicach mia­
steczka, niewiedząc wcale, dokąd idę i co zamy­
ślam. Nareszcie oparłem  się w  tych tu ru inach, 
gdzie bez zmysłów' p raw ie , sterczące g łazy z oba­
lonego m uru odwalać zacząłem , aby miotającą mną 
burzę na jakimś zewnętrznym w yw rzeć przedmio­
cie. Tysiące sprzecznych myśli jak błyskawica 
przelatyw ały mi przez głowę. Chciałem mojego 
ryw ala zabić, sobie samemu śmierć zadać. Ale 
że do popełnienia jednego jak i do drugiego , u- 
czucie religijne było mi na przeszkodzie, przeto 
zdarzyło s ię , iż mimowolnie zwróciłem  uwagę na 
rozmowę prowadzoną o kilkanaście kroków  ode- 
mnie przez dwóch stróżów  nocnych, którzy sie­
dząc na pochyłości w ału  zamkowego, uderzenia go­
dziny oczekiwali. Treścią tej rozm owy była histo- 
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ry ja  zrabowania grobów  książęcych w kościele św. 
P io tra , które przed więcej niż sto laty zdarzyć się 
miało. S łow a ich padły błyskawicę l.adziei w  czar­
ną noc duszy mojej. »Oto sposób zrobienia ma­
ją tk u ! ” — pomyślałem „i to wcale godziwym 
sposobem. Bo i cóż umarłym po ich klejnotach i 
z łocie ; jestto skinienie Boże, którego nie naieży się 
zaniedbywać!”

W iedziałem , iż skradzione wówczas skarby, po- 
większej części znalezione i znowu w grobach po­
składane zostały , a ponieważ w naszych czasach 
nierównie mniej niż dawniej o zm arłych dbają, dla 
tego sądziłem iż now e, ostrożniejsze zakradnie- 
nie się do sklepu podkościelnego, łatw oby ukryć 
się m o g ło , jak też rzeczywiście aż do dnia dzisiej­
szego się sta ło , a przynajmniej jak  się to stało 
przed ludźm i, lecz nie przed Bogiem , co pan tu 
w net usłyszysz.

W róciłem  spiesznie niepostrzeżony do d om u , i 
spędziłem resztę nocy na obmyśleniu najodpowie­
dniejszych planów. Przedewszystkiem chodziło o to , 
aby do grobów  książęcych w ykraść k lucze, które, 
jak to  jednego razu od kościelnego sły szałem , w 
książnicy kościelnej, wewnątrz kościoła le ż a ły , 
a zatem trudne do wydobycia były. Lecz gdy 
nazajutrz rano zamyślony w około kościoła się 
skradałem , zachodząc w  radę z so b ą , jakby za 
pośrednictwem kościelnego, nie ściągnąwszy podej­
rzenia na siebie, do sali biblijotecznej się do­
sta ć—  sam przypadek dopom ógł mi do osiągnienia 
zamiaru mego. Postrzegłem  bowiem kilka obecnych 
pań i panów, stojących przy małej, żelaznej fórtce, 
którędy po wąziutkich, ślimakiem wijących się scho­
dach do biblijoteki się wchodziło. W raz z owem 
tow arzystw em  znajdował się jakiś duchow ny, k tó ­
ry  tę fórtkę odmykał, a zapytany przez jednę z pań 
o mumiję, mającą się tu  znajdow ać, obojętnie jej 
odpow iedział, aby tylko raczyła pójść na g ó rę , 
gdzie sama ową mumiję obaczy. Korzystając z tej 
sposobności zwróciłem  się do tegoż księdza z piośbą
0 pozwolenie mi przyłączenia się do tow arzystw a
1 zwidzenia tej najznamienitszej osobliwości m iasta, 
k tó rą  oddawna ujrzeć pragnąłem. Prośba moja zna­
lazła chętne przyjęcie, a tak udałem się z bijącem ser­
cem za poprzedzającymi mnie gośćmi. O tw arto nam 
drzw i do sali, a podczas gdy wszyscy z głośnym  
wykrzykiem  przerażenia postrzegli mumiję, ustawio­
ną w przeciwległej fram udze, i z pełnem zgrozy 
zdziwieniem , jej otw artym  ustom  i straszliwie w y­
trzeszczonym  oczom się przypatryw ali, a ksiądz 
szeroko im opowiadać zaczął, jak  tę mumiję przed 
kilką laty pod. marmurowym płytem w pobliżu o ł­
ta rza  znaleziono,, i ja k ,  jużto dla tego samego 
miejsca spoczynku, a jeszcze bardziej dla rzadkich 
niegdyś i nadzwyczajnie kosztow nych, okrywających 
j ą  szat wnosić wypada: iż to tyle a tyle łutów  wa-

40S —

żące, a jeszcze z całkowitemi uszym a, palcami i pa­
znokciam i, wyschłe ciało człowiecze zapewne do 
jakiejś dostojnej osoLy należało — ja tymczasem o - 
glądałem się wszędy cliciwemi oczym a, czy gdzie 
upragnionego klucza nie ujrzę. Lecż nadaremnie—  
nigdzie go w iaać nie by ło , i już  złorzeczyłem  loso­
w i— aż wreszcie owa ciekawa dama, która pierwsza 
o mumiję się p y ta ła , a teraz niczego bez obejrze­
nia nie pom inęła, i to  wnet jakąś starą książkę, 
wnet jakiś dawny ornat oglądała, nagle zką&eś du­
ży klucz wydobyła, i księdzu go pokazując, spy ta ła : 

»A tenże klucz od czeg o ?”
»Jestto klucz od groDÓw książęcych, k tó ie  się 

pod głównym  ołtarzem  zna jdu ją— ” odpowiedział! 
duchowny.

„A ch , pozwólże nam ojcze je w idzieć!” zawo­
ła ła  ciekawa dama.

»Nie mogę — ” odrzek ł k ap łan — »Żałuję mocno 
iż życzeniu pani odmówić m uszę, lecz odkąd przed 
więcej niż stu  laty te groby niegodziwym sposobem 
okradzione zostały, wydano rozporządzenie, aby 
tylko za wolą i w obecności samegoż panującego 
książęcia, do tego uświęconego p rzybytku , któregom  
ja  sam jeszcze nigdy nie w idział, przystęp był do­
zw olony.”

Ną skrzywienie się ciekawej podróżniczk i, i na 
jój z urazą wymówioną uw agę: „Dla nas przecież 
mógłbyś ojcze zrobić w yjątek— ” odpowiedział du­
chowny wzruszeniem ram ion, a nieukontentowana 
dam a, po niechętnie rzuconem słów ku: »WieIka 
szkoda” ujrzała się zmuszoną, powiesić klucz znow u 
na goździu po za inumiją, zkąd też on —  podczas gdy 
wszyscy przypadkiem się odw rócili, aby jakieś sta­
re, na atłasie wyszyte obrazy obejrzeć—zręcznie do 
mojej kieszeni się dostał. Po dokonaniu tego pier­
wszego kroku uczułem, iż gorący rum ieniec, w  
części z obawy, w części z ra d o śc i, lica mi oblał, 
a zaledwieśmy znów na d ó ł zeszli, pospieszyłem 
czemprędzej do domu ojca mojej kochanki, sądząc 
się już w posiadaniu w szystkich skarbów  grobowych, 
które, jak  to przed chwilą słyszałem , w  czasie ode­
brania ich złodziejom, sądownie na przeszło 6000 
talarów  oceniono, i k tóre tern słuszniej teraz po­
dług mego mniemania, do mnie należeć m ia ły , 
iż posiadałem wszelkie przymioty potrzebne do wy­
dobycia ich na jaw : to jest nieustraszoną .odwagę i 
przebiegłość.

„Szczęść Boże, kapitanie!” zawołałem , wchodząc 
do komnaty starego ojca W ilhelminy, k tóry  niedba­
le sobie na sofie siedział i z nudów poziewał. „Z prze­
proszeniem , przychodzę się was zapytać, czy nie 
macie jakiego polecenia do Hamburga, gdyż myślę 
jechać tam pocztą temi dniami.”

„Cóż u licha!” m ruknął stary  z zadziwieniem — 
»wy pocztą do H am burga, a toż po c o ? ”
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„P o  pieniądze!" odpowiedziałem w eso ło—„po pie­
niądze J bo i mnie Bóg nie opuśc ił, przyszedłem  w 
tych dniach do m ajątku."

»Co? jak?" zapytał stary  skąpiec radośnie zmie­
nionym głosem , powstając z sofy i ciekawie się we 
mnie wpatrując.

»Tak, ta k !"  zawołałem  żartob liw ie— „niechcie- 
liście mi dać swojej có rk i, a jam teraz dwa razy 
tak  bogaty, jak  wasz młody kapitan N ."

»Nie o same to pieniądze chodziło" odpowiedział 
starzec ch y trz e .— „Lecz wytłumaczcie się jaśniej. 
W iecie, iż was zawsze lub iłem , a gdyby to  jedy­
nie odemnie było zależało, mogłoby się było mię­
dzy nami coś ztąd zawiązać.»

„N o , jeszcze ja wprawdzie nie mam pieniędzy 
w  kieszeni" rzekłem — »lecz nie daleko do tego."

Na te słow a przeciągnęły się rysy  skąpca wido­
cznie, i usiadł sobie znowuż na sofę.

»Oto śniło mi s ię— » dodałem , ufając jego zna­
nej mi zabobonności — „iż widziałem wyraźnie na 
banderze waszego okrętu num er, k tó ry  ma w ygrać 
Jos wielki na hamburskiej loteryi. Wasza niebo­
szczka żona przystąpiła do mnie w raz z córką, i 
kaza ła  mi jechać natychmiast do H am turga i posta­
w ić ten numer na loteryi."

»P rzy  widzenie" m ruknął s ta rzec , zawiedziony w 
sw oich nadziejach; lecz namyśliwszy s ię , dodał po 
c h w il i— „Chociaż to Ludno wiedzieć! Miewa­
łe m  i ja  różne dziwne zdarzenia w mojem życiu. 
Jak o ż  niedawno jeszcze śniło mi s ię , iżeście byli 
.moim zięciem Osobliwszy to zbieg okoliczności— 
nie ma co mówić."

„Ale najbardziej dla tego, że to wasza nieboszczka 
/żona mi się przyśniła — " rzekłem  — „wybiorę się 
w  tę podróż."

„Uczciważ bo to była kobieta!" zaw ołał stary  
z westchnieniem — „i nigdy nieprawda na ustach 
je j nie postała. Gdybym był na waszem m iejscu, 
takżebym jej u s łu c h a ł! "

»A dacież mi rękę Wilhelminy, rów nież jak ją  wa­
sza  nieboszczka żona we śnie mi oddała, a potem ku 
niebu zn ik ła?"

„P rzeze mnie" odrzekł ojciec mojćj kochanki — 
wjeżeli w istocie jaką sumę wygracie; byłoby to bo­

w iem  wyraźnem skinieniem nieba!"
"Bez w ątpienia— „ odpowiedziałem— „ale w ta­

kim razie musicie mi ośm tygodni czasu pozw olić, 
i przyrzec uroczyście, iż aż potąd ani na zapowie­
dzi, ani na wesele waszej córki z moim rywalem 
nie zezwolicie."

„O to muszę ją saine jeszcze zapytać— " prze­
ją ł  stary  kapitan , i wstawszy z sofy, poszedł do 
„przyległego pokoiku W ilhelminy, z k tó rą  długo ży­
wo rozmawiał.

W reszcie wyszli do mnie oboje.
;»Cóżeś sobie tam znowu uroił —" rzekła Wil­

helmina, witając mię swoim złudliwym uśmiechem. 
„H a , jeźli tego koniecznie żądasz, uczynię to dla 
ciebie i będę czekała."

Te słow a przenikły mię niewymowną rad o śc ią ; 
przyciśnąłem  ją  w obecności ojca do serca, a jej 
wstydliwe opieranie się moim pieszczotom , zda­
ło  mi się niezawodną oznaką najczystszej cnoty. 
Ach, pomyślałem sobie, i dla takiej dziewczyny 
nie miałbymże się odważyć na w ypraw ę do sklepu 
grobow ego! „A  chociażby nawet na wyprawę do 
p iekła—dc p i ja ła — " pow tórzył z rozpaczą opowia­
dający nędzarz ugdzie też ja  wkrótce i pójdę!"

(Dokończenie nastąpi.)

M a c - G r c g o r .
Zjednoczenie Anglii ze Szkocyją było dla potom­

ków  Fingala i Ossyjana hasłem nieobliczonej po­
myślności. Z Anglikami w eszły do Szkocyi cywi- 
lizacyja, p rzem ysł, a za niemi bogactwo. Około 
roku  1770 ohoic starego grodu E dym butga, zaczę­
ło  się wznosić miasto nowe, zawodniczące dzisiaj 
z pierwszemi stolicami Europy. Inne miasta Szko­
cyi miały także udział w tym wzroście, a Glasgow, 
ów piękny Glasgow na dolinie Klidy, nie zostaw ał 
za niemi, lecz wzm agał się codziennie w rękodzie­
ła ,  przem ysł i ludność.

Górale opuszczali powoli swe klany i łączyli się 
z resztą rodaków u których widzieli dostatki i w y­
gody życia, nie potrzebując ich okupywać zniszcze­
niem żniw i kradzieżą bydła. Znajdowało się je ­
szcze wprawdzie wielu nieposkromionycn bohate­
rów  i naczelników ro d z in , zazdrośnych o swoje 
starodawne przywileje, k tórzy  pracującym rodakom 
wyrzucali ich gnuśność, jak  Rob-Roy W alter-Skota 
w yrzucał handel swemu krewnemu Je rv ie ; aie w i­
docznie rasa górali (h itih la n ile rs j  opuszczała góry, 
schodziła na doliny, aby tam szukać cywilizacyi i 
bogactw. Dla tego też cały prawie Glasgow przy­
ozdabiał się nowemi tnuram i, domy drewniane ni­
knęły, ulice rozszerzały się, wznosiły się pomniki a 
nawet sztuki z Anglii wciskały się do miasta. W  
G lasgow iebył teatr na którym  przedstawiano drama- 
ta Szekspira. Jak  je  przedstawiano — nie godzi 
się pow tarzać; wspomniemy tylko, że trzy  czw ar­
te części mieszkańców Glasgowa mówiły naówczas 
po szkocku , a połowa aktorów  składała się z gó­
rali , byłych niegdyś w irtuozów  na kobzie i zawo­
łanych śpiewaków ballad; spotykano także pomię­
dzy tymi aktoram i dwóch czy trzech cyganów, k tó ­
rych  nazywano, w Anglii g ib s ie s , a k tórzy dekla­
mowali Szekspira w swoim zwyczajnym dyjalekcie, 
złożonym z arabsk iego , włoskiego i angielskiego, 

Byłto dziecinny wiek s z tu k i, kiedy w ła­
śnie G arryk do wyższego w znosił ją  szczytu w 
Anglii. Jednakże w  tej niekształtnej gromadzili
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artystów  miasta G lasgowa, znajdow ał się a k to r, 
którego śmiało Londyn m ógł pozazdrościć, gdyby 
go można było oduczyć góralskiego akcentu. Był- 
to  piękny, 25letni młodzieniec, w ysoki, dobrze zbu­
dowany, męzkiej lecz pełnej wdzięku tw arzy, od­
znaczający się owa giętkością i szlachetnością ru­
chów , k tóra tylko goralom właściwą być się zda­
je  — nazyw ał on się Mac-Cregor. Nieszczęściem 
jego b y ło , że się urodził zapoźno lub zawcześnie: 
o sto lat wcześniej byłby się w sław ił w Krwawych 
walkach górali z nizakam i, w pięćdziesiąt lat pó­
źniej, byłoby wychowanie w ygładziło jego szorstką, 
silną naturę i uczyniło zeń znakomitego męża na 
polu b itw y, w sztukach lub umiejętnościach. Mac- 
Gregor, poeta i m uzyk , został przywabiony cywi- 
lizacyją do G lasgow a,' a niemogąc nagiąć się do 
prozaicznych wymagań handlu, w stąpił w zawód 
aktorski.

Lecz sk o ro  tylko okazał się na scenie, zaraz o- 
w ładnął swoim talentem całą publiczność, działając 
nito elektrycznym wpływem na zgromadzenie. Od­
tąd jegu tylko słyszano i w idziano, dla niego w szy­
stkie b r a r o , dla niego ta sympa.tyja łącząca akto­
ra z publicznością, i wtajemniczająca ją  we wszystkie 
namiętności na scenie. Dla tego też skoro tylko 
imię Mac-Gregora na afiszu ujrzano, była sala prze­
pełniona; lecz Mac-Gregor unikał tow arzystw a tak 
młodych ludzi jahoteż starszych i poważnych oby­
wateli , którzyby go radzi byli w idzieć u siebie. Z 
upodobania a może też przez w yrachowanie, im w ię­
cej swobody okazywał w  swych rolach, lem wię­
cej odJalał od siebie towarzyszów' powszedniego po­
życia , przeniknąwszy swoją góralską bystrością owę 
zasad ę : M a jo r  e lony inyuo  reeeren tia .

Przedewszystkiem celował Mac-Gregor w rolach 
czułych kochanków,, do których go piękne jego ry ­
sy tw arzy, w zrost sm ukły, w yraziste spojrzenie i 
dźwięczny organ g łosu  wybornie usposobiały; a po­
nieważ w  teatrze kochanek na każdy wypadek w za­
jemność otrzym uje, i trudno nawet było pom yśleć, 
jakby kochanka tak pięknemu młodzianowi oprzeć 
się m o g ła , przeto nazywano w Glasgowie wszystkich 
szczęśliwych kochanków i mile u kobiet widzianych 
m ężczyzn: to Mac-Gregor.

Najbardziej uwielbiano Mac-Gregora w roli Ro- 
mea, który dla Anglików wymaga połączenia trzech 
przym iotów , rzadko u nich razem  zebranych: m ło­
dości, w dzięku, piękności. W tym czarnym stro ju , 
emalijowanym agatem , z tą b ia łą , rumianą tw arzą , 
z tem i pogardliwemi nieco ustami, przedstaw iał śm ia­
ły  gorał niezrównanie owego namiętnego młodzień­
c a ,  k tóry  opuścił Rozalindę, aby się zakochać w 
córce nieprzyjaznej rodziny. Dlatego pojmowano 
poetę , gdy Juhetta m ów i: że dla rozniecenia ognia 
tej m iłości, dość było jednego w z ro k u , jednego 
ściśnięcia ręki na balu ; — a gdy młoda dziewica

wyjawiała swoję miłość tym jednym w ykrzyknikiem ; 
» 0  m y sw ee t R o m e o !—  luby Romeo!-” słyszano 
szm er w lożach teatru glasgow 'skiego, jakby w szy­
stkie kobiety chciały były pow tórzyć słow a ak tork i.

Pozory m ylą , a w ypadki, które cały św iat za 
niezbite prawdy uznaje, są nieraz błędne. Mac-Gre­
go r nie by ł szczęśliwym — kochał a nie Dył wza­
jem  kochanym.

Obok jego skromnego domku na Old S tre e t  mie­
szkała  młoda dziewczyna, goralsa  także , a naw et 
z klanu niegdyś Mac-Gregorom nieprzyjaznego. Nie 
zadziwiała ona pięknością, lecz dusza jej była nie­
zwyczajnie silna i wrząca. Mac-Gregor zakochał 
się w niej szalenie, i odtąd ta namiętność zajęła 
całą jego istotę. Ojciec Edyty przyjm ował go chę­
tnie u siebie, a ponieważ jego aomek z ogrodem, Dył 
tylko murem od ogródka Mae-Gregoro wago mie­
szkania przedzielonym , tedy kazał kochanek wybić 
drzw i w m urze , i w idyw ał codzieńnie przedm iot 
swojej m iłości, nie potrzebując lękać się świadków. 
Rodzice kochanki, zapomniawszy o dawnej niena­
wiści ro d z in , byli gotow i oddać mu swoje c ó rk ę , 
tembardziej iż mieli się dość dobrze, a nasz arty ­
sta posiadał w górach dziedziczne grunta i trzody, 
powierzone pilnej opiece pasterza , przyjaciela od la t 
dziecinnych i krewmegc w’ piętnastem pokoleniu. Nic 
się nie sprzeciw iało małżeństwu Edyty, a przecież 
tego najpiękniejszego męzczyzny w całej S zkocyi, 
tego a r ty s ty , którego Londyn i Edymburg Glasgo- 
wowi zazdrościły—  Eoyta nie kochała.

Są kobiety, które się pięknością uwieść nie da­
dzą ; wiedzione naturalnym instynktem, czują one o- 
bawę od tych hołdów piękności, zazwyczaj tak nie­
stałych i płochych , lub je  przez skrom ność uważają 
za niezasłużone i nieszczere. P rzy czem i na to  
pamiętać trzeba, że piękność nie zawsze i nie sama 
uw odzi, że ten przyw ilej nie do niej wyłącznie na­
leży ; słowem piękność jest przymiotem względnym, 
i by\lają organizacyje, na które ona wcale nie w pły­
wa. Mac-Gregor p ro sił, b ła g a ł, Lez sk u tk u ; nic 
nie mogło przełam ać uporu młodej Szkotki.

Pewnej nocy, obsypany znowu oklaskami i po­
chwałami , lecz nie zadowolony lem zimnem u- 
wielbieniem, s ta ra ł się na próżno pogrążyć we 
śnie swmj sm utek , gdy oto nagle rozległy  się  
na ulicy przeraźliwe okrzyk i: »Gore! g o re !” Zerw ał 
się więc i ujrzał naprzeciw leżący dom w płomie­
niach. Ogromne kłęby dymu buchały  z zajętego 
dachu; rzęsiste snopy iskier padające na ulicę, roz­
nosiły w koło pożogę; wszystkie drewniane ściany 
sąsiednich domów zaczęły pękać i płonąć —  by­
ła  to okropna chwila.

Mac-Gregor wybiegł co duchu na ulicę i .rz u c ił  
się do walki z rozhukanym  żywiołem. Przy ówcze­
snym niedostatku wszelkich środków obrony od 
pożarów , bohaterstwo mieszkańców ograniczało się
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j e d y n i e  n a  r a to w a n ie  o só b ,  p o św ięca jąc  mienie n a  p a ­
s t w ę  ognia.  R ozpośc ie rano  grube  w e łn ia n e  k o łd r y  
i l la  c h w y tan ia  n ieszc zę ś l iw y c h ,  w y s k a k u ją c y c h  z  w y ż ­
sz y c h  p ię tr  dom u, lub p rz y s ta w ia n o  d rab in y  do k u ­
r z ą c y c h  się  m urów . W  jed n em  z  n a jw y ż s z y c h  okien 
g o re ją c e g o  domu o k a z a ł a  się  środ  dymu j a s n a  t w a ­
r z y c z k a  dziecięcia ,  w z n o sz ąc e g o  ręce  au niebu i w o ­
ł a j ą c e g o  bolesnym g ło se m :  »Matko! O jczeI  ra tu jc ie  
m i ę 1- W s z y s c y  zapom inają  n a  chwilę  o p o ż a rz e  i pa ­
t r z ą  z  n iew y m o w n y m  ż a lem  w  g ó rę  ku dziecku! L e c z  
j a k ż e  ocalić  j e  z  tak  w y so k a !  Tu M a c -G reg o r  z  tą  r z e ź -  
ko śc ią  i zw in n o śc ią  g o r a ł a ,  k tó rą  W a l t e r - S k o t  z  r u ­
cham i dzik iego k o ta  p o r ó w n y w a ,  pnie się  po m u r z ę ,  
po o k n a c h ,  dosta je  s ię  ao d z ie c ię c ia ,  c h w y ta  j e  n a  
r ę c e ,  sp u szc za  się  ś ród  p ło m ie n i ,  gdy nag le  p r z e p a ­
lo n a  be lka  łom ie  się . A lac-G regor  p ada  z  n ią  n a  u -  
l i c ę ,  dz iecię  j e s t  ocalone,  lecz  z b a w c a  je g o  leż y  bez 
ru c h u  — z ło in a ł  nogę

P r z y p a u e k  b o h a te r a - a r ty s ty  obudz ił  w  w y so k im  s to ­
pn iu  spórczucie  ca łego  m ias ta .  P r z e z  k i lk a  dni b y ł  
t e a t r  zup e łn ie  o p u sz c z o n y ,  a  w s z y s c y  d o w ia d y w a l i  
s ię  ty lk o  o s t a n  z d ro w ia  ran ionego .  J a k o ż  is to tp ie  
s t a n  j eg o  b y ł  z b y t  n ieb e zp ie cz n y ;  d la  z a c h o w a ­
n i a  ż y c i a ,  musiano p rz ed s ię w z ią ć  am putacy je  A k to r  
z n i ó s ł  to z  o d w a g ą , lecz  p o z o s ta ł  o jed n e j  nodze.  
Z a m ia s t  niej z o s ta ło  mu owe d z ie c ię ,  k tó re  s t r a c i ­
w s z y  w  p o ż a rz e  ro d z icó w ,  n igdy  się  z  nim j u ż  od-  
t ą a  nie r o z łą c z y ło .

S t r a t a  M a c -G re g o ra  p o z b a w i ł a  t e a t r  g la sg o w sk i  
w s ze lk ie j  publiczności.  O dkąd  M a c -G rcg o r  nie g r y ­
w a ł ,  b y w a ł a  s a l a  k a żd e g o  w ie c z o r a  pustą.  N a  d a r e ­
m nie  w z y w a n o  no w y ch  a k to ró w .  Ż a d e n  z  popisują-  
cycn się  nie b y ł  godzien  z as tąp ić  ow ego  j e n i j u s z u ,  
k t ó r y  G la sg o w  w  u tw o r y  S z e k sp i ra  w ta je m n ic za ł .

Je d n eg o  w ie c z o ra  w  c za s ie  p ró żn eg o  p r z e d s ta w ie ­
n i a ,  ro z b ie g ła  s ię  p o g ło sk a ,  ż e  M a c -G reg o r ,  o d z y ­
s k a w s z y  z u p e łn e  z d ro w ie ,  p r z y b y ł  j a k  s t a r y  ż o łn ie rz  
n a  szczu d le ,  ab y  d a w n y ch  s p ó ł t o w a r z y s z y  odwidzić .  
N a  to o b ja w i ł  się p o w szech n y  z a p a ł  -w  s a l i ,  i ze  
w s z y s tk i c h  piersi  w y d o b y ł  się  jed e n  o k r z y k : *M«»c- 
G r e g o r !  M a c -G re g o r  niech się  nam  p o k a ż e ! *

T e a t r  p r z e d s t a w ia ł  o w ą  scenę  t r a g i c z n ą ,  w  k tó re j  
cień B anka  okazu je  się  M ak b e to w i;  w tem  u t w a r ły  się 
d r z w i ,  a  śród  nam ię tnych  o k lask ó w  c a łe j  publiczno­
ś c i ,  w y s tą p i ł  n a p rz ó d  M a c -G reg o r .  B y ła to  z a w s z e  
j e s z c z e  t a ż s a m a  postać  p e łn a  zad u m y  i tę sknoty ,  c z o ­
ło  dumne , spo jrzen ie  ł a g o a n e  i g łębokie ,  ten sam 
w d z ię k  w  r u c h a c h , t a ż  sa m a  sz lach e tn o ść  w  p o s ta ­
w ie  — lecz  bez nagi.  W r a ż e n i e  by ło  tem w ięk sze ,  
i z  p r o w a d z i ł  ocalone  dziecię  z a  r ę k ę ,  i o p ie ra ł  się  
n iek iedy  z  l e k k a  n a  j eg o  ramieniu.

W y d a w a n o  z a p a m ię ta łe  o k r z y k i  r a d o śc i ,  c a ł a  pu­
b liczność  d r ż a ł a  z  unies ienia ,  w y c h w a la n o  n a  g łos  j e ­
go  buha te rsk ie  pośw ięcenie  się w  nocy  p ożaru ;  M ac-  
G re g o r  sk ło n i ł  się  w o l n o ,  »  ł z y  z a j a ś n ia ł y  mu w  o -  
czac ' i .  N a ten c za s  j a k i ś  g ło s  p o jed y n c zy  z a w o ł a ł . 
»Romeo ! Niech g r a  R om ea!»

I w  o k a  mgnieniu c a ł a  s a l a  w o ł a ł a :  * R o m eo ! R o ­
meo !» Aktor w s k a z a ł  ręk ą  na s z c z u d ł o , a  j eg o  w y ­
r a z i s t a  postać  o b ja w ia ła  ż y w ą  boleść  i niemożność.

sAlniejsza o to* w o ł a n o —  »Graj R om ea!  P ro s im y !  
Rom eo! Romeo!*

A lac-G regor  nie p e w n y ,  nie śm ia ł  odm ówić ani 
p r z y s t a ć ,  w  tem z a s ł o n a  z a p a d ł a ,  a  p rośby  j e g o  k o ­
l e g ó w  dokona ły  re sz ty .

*Będzie g r a ł !  M a c -G re g o r  p rz e d s ta w i  R om ea!*  — 
«  ićm ty lko  mówili  w id z o w ie  , w ie ść  t a  r o z e s z ł a  się  
piorunem  po m ie śc ie , w  k w a d r a n s  b y ł  c a ły  t ea t r  
pe łny .

G r a ł  w ię c  Romea o s z c zu d le  , a  zado w o len ie  pu­
bliczności by ło  ta k  w i e l k i e , ż e  nie sk o ń c z y ło  się  n a  
tćm jedynem  p rzed s ta w ien iu .  L o rd  Chesterfield  b y ł  
r a z  św iadkiem  takie j  re p re z e n ta c y i  n o m e a ,  i p i sa ł  o 
tem  o bszern ie  do M onte sq u ie 'g o , a  p o w ró c iw sz y  do 
L o n d y n u ,  o p o w ia d a ł  to G a r ry k o w i .

»I oni c ie rp ią  tego k u la s a  n a  scenie!* z a w o ł a ł  G a r -  
ry k .

»I o w sze m  — unosi i ch ,  z a c h w y c a ,  r o z c z u l a ,  a  to 
ta k  da lece ,  ż e  nie r a d z ę  ci, mój kochany ,  w y s t a w i a ć  
s ię  na  p o rów nan ie ,  choć m asz  ta k  w ie lk i  ta len t  i obie 
n o g i !» '

G a r ry k  leci czćnr p rędzć j  do Szkocyi,  z a j e ż d ż a  ko ­
nie w  drodze,  chce w id z ićć  ten  d z iw  r z a d k i ,  p r z y b y ­
w a  do G l a s g o w a ,  biegnie do tea t ru  i p y ta  o M a c -G r e -  
g o ra .

»01d S tree t* o d pow iada  mu lakon iczn ie  o d ź w ie rn y .
Tamto n a  Old S tree t  o b a c z y ł  G a r ry k  po r a z  p i e rw sz y  

k u law eg o  a r ty s tę  w  jeg o  m ieszkan iu .  U d e r z y ło  go 
to piękne oblicze  p r z y  sp an ia łe j  p o s taw ie  i dz iw n ie  
u jmującym m elancholijnym  w y r a z i e  tw a r z y .

*Jes tem  G a r ry k ,  i p r z y b y w a m  umyślnie  do G la sg o ­
w a ,  a b y  p a n a  w  roli  R om ea w id z ić ć ;  k ied y ż  pan  w y ­
stępujesz .?*

» Już  więcej w y s tę p o w a ć  nie będę — * o d rz e k ł  spo­
kojnie  a r ty s ta .—  *Oto dziecko, k tó rego  ojcem dz iś  j e ­
stem, oto ż o n a  m oja  E d y ta ,  k tó ra  n iechc ia ła  mnie ko­
c h ać ,  g d y  m ia łem  obie nogi,  a  k tó ra  mnie u w ie lb ia ,  
oukiedy mam ty lko jed n ę . . . .  Z r e s z t ą  nie m ógłbym  
g r a ć  dość d o b rz e ,  a b y ś  pan o mojem sz c zu d le  z a p o ­
m nia ł . . .  J e s te m  j u ż  ty lko  k a le k ą . . .  D a w a n e  mi o k la ­
s k i ,  no mię lubiono.*

»Mylisz się p a n —* od p o w ied z ia ł  G a r r y k — * zrob iłeś  
pan  rów nie  silne w r a ż e n ie  n a  lo rdzie  Chesterfield  j a k  
n a  sw oich  spółziomkacli  — n a  lo rdz ie  Chesterfield  , 
c z ło w iek u  n a jw y o ry d n ie js z y m  w  c a łe j  Anglii.  Z r e ­
sz tą*  mótt Ił da le j  w ie lk i  t r a i k , ś c ią g a ją c  to z a ro w n o  
do siebie j a k  do M a c -G r e g o r a  — » t r a j e d y ja  nie g r y w a  
się  n o g a m i —  sp o j rz en ie ,  p o s ta ć ,  w y r a z  t w a r z y ,  du­
s z a ,  z a p a ł  nąm ię tny  s e r c a ,  tego p o t rze b a  a k to ro w i,  
a  pan m asz  to w s z y s tk o .  O, p ro sz ę  p a n a  o jed n o  
p rz e d s ta w ie n ie  d la  mnie.*

»Nie, panie  G a r r y k —* o d rz e k ł  A lac-G regor  z  z d r o ­
w y m  ro zsąd k iem ,  cechującym  g ó ra l i  —  »Nu m ożn a  
d w a  ra /iy  kusić  B oga  : l u d z i ; r z ec zy ’ niepodobne d w a  
r a z y  się  nie po w o d z ą .  C z as  m ija ,  w spom nien ia  po­
ż a r u  n a  Old S treet z a c ie r a ją  się  z  czasem , i z a p a ł , 
k tó r y  w z b u d z i ł e m ,  musi o s ty g n ąć .  P r z y  tein w y s t ą ­
p i ł  nowy a k to r ,  k tó ry  się  dość p o d o b a ł ,  osobliwość 
mojego p o ło że n ia  s t r a c i ł a  sw o ją  n o w o ś ć , a  mnie p o ­
z o s t a ł a  ty lko  n o g a  d re w n ian a .  Nie m yślę  t rac ić  s ł a ­
w y ,  k tu ra  t e r a z  ty lko  zm n ie js za ć  się  m oże .  Nie bę ­
dę g r a ł ,  panie  G a r ry k  , a le  p ro sz ę  p a n a  po zo s tać  j a ­
k iś  c z a s  u mnie  w  gośc in ie ,  i s t a r a ć  się  pilnie  abyś  
obie nogi z ac h o w a ł!*

'Wiadomości literackie*
Z e  L w o w a :  Tygodnika rolniczo -  przemysłowego T.  

W .  K o c h a ń s k i e g o  w y s z e d ł  n r .  50ty i z a w i e r a : 
1} Uwiadom ienie  o z a w ią z a n iu  się  c. k.  g a l icy jsk ieg o  
to w a r z y s t w a  gospodarsk iego .  2) O chowie koni (D o­
koń czen ie ) .  3) O w y s ta w ie  p ło d ó w  p rz em y s ło w o śc i  
w  W ićd n iu ;  p r z e z  J ó z e fa  Ż y w ick ieg o .  (C iąg  d a ls zy . )  
ń) W iadom ości  handlow e.

Dziennika mód paryskich pod r e d a k c y ją  T o m a s z  a  
K u l c z y c k i e g o ,  w y s z e d ł  n r .  26ty  i z a w ić r a ,  p ró c z
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mód, nas tęp u jące  a r t y k u ł y :  1) J a k ó b  E u e s te r .  S p r a w a  
k ry m in a ln a  z  roku 1811 (Dokończenie) .

Z  W a r s z a w y .  Biblljoteha tcarezutcsha n a  miesiąc 
g ru d z ień  z a w i ć r a  : 1) O p ta k a c h ,  k tóre  w y g i n ę ły  z
okręgu  z iem skiego. P r z e z  A. W a g ę .  2) W y t ł u m a c z e ­
n ie  a r ty k u łó w  137, 1 '3 8  u s ta w y  hypotecznej  z  roku 
1817, p r z e z  A. H s jlm ana .  3) Pam ię tn ik i  sz lach c ica  z 
c z a s ó w  J a n a  S o b ie sk ieg o ,  p r z e z  Ad. Kosińskiego. 4) 
P o e z y je .  5) R z u t  oka  n a  w y s t a w ę  p ło d ó w  p rz em y s łu  
k ra jo w e g o  1846 r.  p r z e z  F .  M iaskow skiego .  (D okoń­
czen ie ) .  6) K ronika  l i te rac k a .  7)  Rozmailos'ci,  8) K ro ­
n ik a  z a g r a n ic z n a  — b ib l io g ra f ic zn a .  — Doniesienia  
l i te rack ie .  — D o s t r z e ż e n ia  meteorologiczne .

M u z e u m  n a t u r a l i j ó w  n a  s p r z e d a ż .  P ism a 
w a r s z a w s k ie  d o n o s z ą : J e s t  do n a b y c ia  muzeum hi-
s to ry i  n a tu ra ln e j  z ło ż o n e  z t rze ch  znakom itych  zbio 
r ó w ,  k lórem i nie ty lko  pod w zg lęd em  u ż y tk u  nauko­
w eg o ,  a le  i pod w zg lęd em  w z o ro w e g o  p o r z ą d k u ,  k a ­
ż d y  u n iw e rsy te t  eu ropejsk i  m ó g łb y  się z a s z c z y c a ć : 
1) Muzeum mineralogiczne, w  czterech  w ie lk ich  s z a ­
fach z a  s z k ł e m ,  z  e tyk ie tam i  i kata log iem  sy s te m a ­
ty cz n y m  , obejmuje ogółem  sz tuk  4C00, to j e s t  3500 
o ry k to g n es ly czn y c l i ,  a  500 g e o gnos iycznych  s'redniego 
form atu  i w ię k sz e j  m iary .  2) Muzeom botaniczne, c z y ­
l i  z ie ln ik ,  z a w i e r a  p r z e s z ło  600u w z o r ó w  z a s u s z o -  
rycb  ros'lin z  k w ia tam i  lub o w o c am i ,  w  60 pakach  
t e k tu ro w y c h ,  w 2 osobnych sza fach ,  z dok ładnym  in­
w e n ta rz e m .  Ros'liny k r a jo w e  o dznaczono  ko lorem  i- 
k ła d e k .  3) Muzeum entomologiczne, albo z b ió r  o w a d ó w  
europejskich , z e  w s z y s tk ic h  k ra jó w  E uropy ,  obejmuje 
r a z e m  1141 ro d z a jó w ,  850o g a tu n k ó w ,  a  26.000 sz tuk  
w  100 sk rz y n ia c h  z a  szk łem .  — D la  b l iższego  r o z ­
p o z n an ia  z b io ru  i u ło że n ia  się  o w a ru n k i  nabycia ,  po­
t r z e b a  udać się  do p ro feso ra  E s t r e jc h c ra  w  K rak o w ie

K o n s t a n t y  T r o p i a ń s k i .  Po m ięd zy  obcymi w i r ­
tu o z a m i,  k tó rz y  obecnie w  W ie d a iu  b a w i ą ,  z n a jd u je  
s ię  ta k ż e  p. K o n s tan ty  T rop iańsk i  z  W iln a ,  o d z n a c z a ­
j ą c y  się  j a k o  znakom ity  m is trz  n a  dwóch n a jt ru d n ie j ­
szy c h  instrum entach ,  to j e s t  n a  sk rz y p ca c h  i na  k l a r ­
necie.  W s z y s c y ,  k tó r z y  go s ł y s z e l i ,  c h w a lą  n ad ­
z w y c z a jn i e  nic ty lko  r z a d k ą  g rę  jeg o ,  lecz  ta k ż e  p ię-  
knos'ć j e g o  o ry g in a ln y ch  i p ra w d z iw ie  o ry g in a ln y ch  
u tw o r ó w .  Je s t to  j e s z c z e ,  j a k  m e w ią ,  b a rd zo  m ło ­
d y  m ę ż c z y z n a  , o k tó reg o  jed n a k  losie i k sz ta łce n iu  
się  ż ad n y c h  b l iż szych  w-iadomos'ci nie  mam y. S ły ch ać ,  
iż  w k ró tc e  w  k o n cerc ie  m a w y s tą p ić .

Vicomte de Chateaubrland j e s t  p ić rw sy y m  publicystą  
f r a n c u z k im ,  k tó ry  w  s z r a n k i  19go w ieku w y s tą p i ł .  
Ten s ł a w n y  au to r  »Atali»—  >;Męczenników» -  i>Ducha 
c h rz e śc i j a ń s tw a * — ja k o te ż  zab ie ra n y c h  późnićj  p rz ez  
siebie ;>Historyczno-politycziiO-moi alnycli  r o z p ra w  o 
d aw n y ch  i n o w szy c h  rew olucy jachu— tu d z ież  »Dzień-  
n ika  p o d ró ży  z P a r y ż a  do Jerozolimy*1 ł ą c z y  w  so­
bie n a j s p rz e c z n ie j s z e  ż y w i o ły  i p rz y m io ty ,  pos iada ­
j ą c  z a r a z e m  p raw 'dziw ie  p o e ty c zn y  jen i ju sz  i g ru n to ­
w n ą  naukę ,  w z n io s ły  polot p ro ro k a ,  i sa lo n o w ą  o g ł a ­
dę s ty lo ,  s z c z e r ą  n a ro d o w ą  dążność,  i j a k ą ś  c h r z e ­
śc i jańsko  -  ro m a n ty cz n ą  b a r w ę ,  g ię tkość  d w o ra k a  i 
su ro w o ść  m oral.is ty ,  p ró żn o ść  i sk rom ność  podług o -  
k o l iu zu o śc i ,  a  n ie ra z  w ię k sz ą  sk ło n n o ść  do l ib e ra l ­
nych leory j  , n iż  to z  je g o  położeniem  się  z g a d z a ,  i 
z n o w u  bardz ie j  r o j a l i s ty c z n y  p o z o r  w  sw'oich c z y n n o ­
śc iac h ,  n iż  tego rz ec z y w iś c ie  w ła ś c iw a  z a s a d a  jego

c h a ra k te ru  u o z w a la .  P o w ró c iw s z y  po u p a u su  A upo- 
len n a  z  Burhonami do F r a n c y i , u b ieg a ł  się C hateau-  
briund o ł a s k ę  L u d w ik a  X V ll lg o ,  k tó ry  podobnie j a t  
N a p o leo n ,  ra c z ć j  go cen i ł  i p o w a ż a ł  n iż  l u b i ł ,  a  
m ianow ic ie  jego u ra ź l iw e j  p różności  się  o b a w ia ł .  L e c z  
n a s z  p o e t a - p o l i t y k  m ia ł  osob l iw szy  ta len t  n a r a ż a n i a  
sobie  osób i s t ro n n ic tw ,  i i  k a ż d ą  r o l ą ,  k tó rą  mu się  
o d e g rać  podobało  , w y s tę p o w a ł  on n iew 'cześnie  i n a  
n iesw ojćm  miejscu, a  n a w e t  w  w y r a ź n e j  n ie ra z  s p r z e ­
cznośc i  z  panującem i w y o b ra że n iam i  i r ząd am i .  
Z a  c z a s ó w  p rzed re w o lu cy jn y ch  Uył on n o w a to rem  i 
filozofem, w  p ić rw szy ch  la tach  rew olucy i  em igran tem  
z bronią  w  r ę k u ,  pod dyrefe ioryja tem  p isa rzem  re l i ­
g i jno -m ora lnym  . w  p rzec ią g u  konsu la tu  p r z y j ą ł  on 
posadę  d y p lo m a ty czn ą  , aby  j ą  w k ró tc e  , po zam o rd o ­
w an iu  księcia d’E n g h ie n ,  z  wym ienieniem  p o w o d ó w  
z ł o ż y ć ;  podczas  c e s a r s tw a  .p isa ł  on s a t y r y  w  duchu 
T a c y t a ,  a  z am ia s t  d z ię k cz y n n e j  m o w y  p rz ed  a k a d e -  
m i j ą ,  w y g ł a s z a ł  k r y ty k i  p o l i ty c zn e ;  śród l ibe ra lnych  
p rz y m ilań  się  księciu D ecazes  , b ron if  on ro ja l i z m u ,  
z o s t a w s z y  z a ś  ministrem, ż ą d a ł  wolności druku i zb i­
j a ł  k o r te z ó w  h iszpańsk ich ;  w  obce K aro la  X . i P o l i -  
g n a c a  b y ł  członkiem  opozycyi ,  a  po rew o lu cy i  l ipcowćj 
pogrzeb o w y m  ch w alcą  m onarchii  i d y n a s ty i  burbońskićj.  
Z r e s z t ą ,  m ó w iąc  Słowam i pewnćj  pięknej i św ia t łe j  
dam y, m ia ł  on ten z a s z c z y t ,  iż w s z e lk ie  m ierne g ł o ­
w y  z a ja d le  go n ien aw id z i ły .

D a v/ n y  p a ł a c  z i m o w  y  I w  P e t e r s b u r g u ,  
k tó ry  j a k  wiadomo w  r. 1837 z g o r z a ł ,  b y ł  W o ln y m  labi­
ry n te m  sa l ,  pokojów, sionek, p rzeds ionków ,  i n iez l i ­
c zonych  z a k a m a r k ó w  n a  z i e m i , pod z iemią , i w  po­
w ie t r z u  , na  dachu. M ieszkało  tam p rz e sz to  6000 lu ­
dz i.  Sam m inister  dw oru  , k tó ry  p rzec ież  p rz e z  l a t  
12 tę  posadę  p i a s to w a ł ,  nie m ia ł  dok ładne j  zn a jom o­
śc i w szy s tk ic h  częśc i  budynku. Podobnie  j a k  w  n ie ­
z m ie rz o n y c h  borach rossyjskich  częs to  o sadn icy  się  
o s i e d la j ą ,  o k tó rych  w ła śc ic ie l  p rz e z  długie  l a t a  nic 
nie w i ć ,  tak t eż  i w  tym p a ła c u  g n ieździ l i  się  ró ż n i  
l u d z i e ,  k t ó r z y  bynajmnićj do jego  w ła śc iw y c h  mie­
sz k a ń có w  nie na leże l i .  S t r a ż n ic y  n a  dachach , m a ją ­
cy  tam ro zm a ite  o b o w i ą z k i , pobudowali  sobie m a łe  
chatk i  pomiędzy k om inam i,  gdz ie  j a k  a lp e jscy  p a s te ­
r z e  na  sz c z y ta c h  g ó rsk ich ,  m ieszkal i  w r a z  z  ż o n a ­
mi i d z ie ć m i , t r zy m a ją c  n a w e t  d rób’ i k o z y ,  d la  k tó ­
rych  ok w i ta  t r a w a  na  dachu dość p a s z y  d o s t a r c z a ­
ł a .  Miano fam nawct. j jednego  ra z u  k ro w y  s p r o w a ­
d z ić ;  lecz  to z o s t a ło  j e s z c z e  p rzed  p o żarem  su row o  
zabronione.  W s p ó ln e  ż y c ie  ( j eb 6000 l u d z i ,  k tó re  
z a c z ą w s z y  od n a jpoś ledn ie jszego  kuchcika,  a ż  do n a j ­
po tężn ie jszego  m o c a r z a ,  w s z y s tk ie  stopnie I k s z t a ł t y  
sp o łe c z e ń s tw a  pod jed n y m  i tym że sam ym  dachem 
w y o b ra ż a l i  — życie  tych n iez l iczonych  e leganckich  
o f ice ró w ,  b roda tych  z w o s z c z y k ó w ,  ustrojonych dam 
dworskich  , b iało  p rz y o d z ian y c h  k u c h a rz y ,  dosto jnych 
a hićdno p ła tn y ch  u rz c d r fk ó w ,  m og łoby  p o s łu ż y ć  do 
n a jc iek a w sz y c h  o b ra z ó w ,  i m o żnaby  n a w e t  osobną 
topografiję  i s z c z e g ó ln ą  s ta ty s ty k ę  tej osob l iw szć j  
gm iny napisać .  S z k o d a  ty lko  , iż  tak  trudno o d a ty  
z tam ląd .

P i e c h o t ą  d o  n i e b a .  P o d łu g  donies ienia  »G a-  
z c ly  w ro c ła w s k ie j*  nie t r z y m a  tam e cz n y  k s i ą ż e - b i -  
skup e k w ip a ż u ,  a  to d la  t e g o ,  ab y  z a  o sz c zę d zo n e  
p rze to  p ie n ią d z e ,  m ógł codzieńuie 30 u b o g i m  dac  
w y ż y w i e n i e .
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